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Narody świata
ż a d a j ą  utrwalenia p o k o j u

Przem ów ien ie  am b. W ie r b ło w s k ie g o  
na  p len arn e j  sesji Z g r o m a d z e n i a  O N Z

FLUSHUNG MEADOWS (PAP) — Na światowej 
plenarnej sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych wygłosił przemówienie szef delegacji pol­
skiej, ambasador Wierblowski. Poniżej podajemy skrót 
jego przemówienia:

(' Po pięciu przeszło latach 
istnienia naszej Organizacji, 
na sesji obecnej sekretarz ge­
neralny przedstawił Ogólne­
mu Zgromadzeniu niepokoją­
cy dokument — roczne spra­
wozdanie z działalności Orga 
nizacji. Rozpoczyna się ono 
od następujących słów: „Mo­
je piąte roczne sprawozdanie 
dla Zgromadzenia Ogólnego 
pisane jest w okresie, w któ­
rym istnieje poważne niebez­
pieczeństwo dla pokoju świa­
ta i dalszego istnienia Orga­
nizacji".

Cóż się stało, że w ciągu 
łych pięciu lat wytworzyła się 
Sytuacja, która wzbudza w

A lbań sk i
balet

przy jedzie
do Polski

WARSZAWA (PĄP). — W 
raaiaeh wymiany kulturalnej z 
zagranicą, przybywa w naj-

.. bliższych dniach do Polski na 
gościnne występy 50-osobowy 
balet młodzieżowy Filharmo­
nii Albańskiej Republiki Ludo

■ W skład .zespołu, pracujące­
go pod > kierownictwem znane­
go choreografa radzieckiego 
Georgi Perkuna, wchodzi mło­
dzież w wieku od. 14 do 17 lat, 
rekrutująca się ze sfer robot­
niczych.

nas tak poważną troskę o 
przyszłe losy świata i ludz­
kości? Jak doszło do tego, że 
zamiast wzmocnienia i utrwa 
lenia pokoju — stoimy w obli 
czu wydarzeń, zagrażających 
bezpieczeństwu narodów i fak 
tów naruszenia pokoju?

Niejednokrotnie wskazywa­
liśmy na istotne źródła wzra­
stającego napięcia. Jest ono 
wynikiem dwóch tendencji w 
stosunkach międzynarodo­
wych. Wbrew głoszonej i, co 
najważniejsze, konsekwentnie 
realizowanej przez Związek 
Radziecki i kraje demokracji 
ludowej zasadzie współżycia, 
współistnienia, współpracy i 
pokojowego współzawodnic­
twa państw o różnych typach 
ustrojowych — kapitalizmu z 
jednej i socjalizmu z drugiej 
strony — niemal nazajutrz po 
zakończeniu wojny rozpoczę­
ta została ofensywa przeciw­
ko obozowi socjalizmu.

Na Dalekim Wschodzie, po 
bankructwie interwencji w 
Chinach, bazą wypadową sta­
ła się Japonia. Zamiast demo 
kratyzacji — odradza się i od 
budowuje militaryzm japoń­
ski, tworzy się najemną ar­
mię, zwalnia od kary zbrod­
niarzy wojennych. Dla odzy­
skania pozycji utraconych 
skutkiem klęski w Chinach, 
Stany Zjednoczone dopuściły 
się zbrojnej interwencji na 
Korei. Wydawało im się, że 
szybko zdołają opanować Ko­
reę, a później i inne kraje, 
wymienione w orędziu prezy­

denta Trumana z 27 czerwca 
br. Jeszcze raz jednak okaza­
ło się, że narzucone ludom 
wbrew ich woli tzw. rządy 
mogą się utrzymywać tylko 
dzięki osłaniającym je obcym 
bagnetom. Oto los Czang Kai- 
Szeka wczoraj. Li Syn-Mana 
— dzisiaj, a im podobnych — 
jutro.

Równocześnie z tymi wyda­
rzeniami w Azji Stany Zjed­
noczone usiłowały realizować 
swoje plany w innych czę­
ściach świata. Ostatnie kon­
ferencje państw bloku atlan­
tyckiego w Londynie i w No­
wym Jorku stały pod znakiem 
programów zawrotnego wzro 
stu zbrojeń i wzmożonej in­
gerencji Stanów Zjednoczo­
nych w sprawy wewnętrzne 
państw europejskich. W kra­
jach Europy Zachodniej wzma 
ga się propaganda nienawiści 
i wojny przeciw krajom obo­
zu pokoju. Ogranicza się swo 
body obywatelskie i popiera 
ruchy faszystowskie we Fran 
cji, Włoszech i Belgu

Omawiając zagadnienia eu 
ropejskie — powiedział dalej 
amb. Wierblowski — -pragnę 
poświęcić szczególną uwagę 
sytuacji w Niemczech ze wzglę 
du na żywotne zainteresowa­
nie Polski tym problemem. 
Niemcy stały się terenem 
szczególnie gorączkowej dzia­
łalności politycznej Stanów 
Zjednoczonych. W r. 1950 by­
liśmy świadkami dalszej likwi 
dacji postanowień Jałty i Pocz 
damu w Niemczech zachod-

Zasadniczymi elementami 
polityki Stanów Zjednoczo­
nych były: remilitaryzacja i 
renazifikacja Niemiec zachód

Jaki jest sens, jaki cel w

„Caritas" weźmie czynny udział
w realizacji Planu 6-letniego

Wojewódzka Konferencja we Wrocławiu
r WROCŁAW. Wczoraj odby­
ło się walne zebranie Dolnoślą­
skiego Okręgu „Caritas". W 
ratuszowej sali posiedzeń MRN 
zgromadzili się księża i dzia­
łacze katoliccy — członkowie 
zarządów Oddziałów Powia­
towych „Caritas". . Zebranie 
poświęcone było wybraniu no-, 
wego Wojewódzkiego Zarządu 
„Caritas" i omówieniu udziału 
organizacji w Planie Sześcio­
letnim i światowym froncie 
walki o pokój.

Obrady rozpoczęto wspólną 
modlitwą. Zagajając konferen­
cję prezes ustępującego zarzą­
du ks. dziekan Władysław 
Mróz powiedział:
' — Organizacja nasza nie 
może stać na uboczu przemian,

' jakie dokonują się obecnie. Nie 
może nam być obcą walka o 
budowanie lepszej przyszłości,

. o wykonanie planu gospodar­
czego i walka o utrwalenie po­
koju. W światowym obozie 
Obrońców Pokoju nie może za­
braknąć działaczy „Caritasu" 
— organizacji mającej działal­
ność pokojową już w swych 
podstawach. W realizowaniu 
Planu Sześcioletniego „Cari­
tas" będzie brał czynny udział, 
aby wyrazić tym swą wdzięcz­
ność Polsce Ludowej za okazy­
waną mu pomoc.

W dyskusji nad złożonymi 
sprawozdaniami z dotychczaso­
wej działalności Zarządu i Dy­
rekcji,, Caritas" zabierało głos 
wielu mówców.

Na wniosek ob. Gąsiora a 
Wałbrzycha zebrani postano­
wili przysługujące im diety 
oddać na rzecz pomocy dla 
dzieci koreańskich — ofiar im­

perializmu amerykańskiego. 
Na ten sam cel zorganizuje się 
zbiórkę uliczną we wszystkich 
miastach Dolnego śląska.

Po dyskusji dokonano wy­
boru nowego Wojewódzkiego 
Zarządu „Caritas", w skład 
którego weszli: ks. podpłk.
Mróz, ks. Jankowski, ks. Bo­
rowczyk, ks. Dąbrowski, ks. 
Kaczanowski, ks. Kostek, ks. 
Lorenc, ks. Polański, ks. Wał­
ków, ob. Niżyński i ob. Kno-

piński. Przewodniczącym za­
rządu został ks. dziekan Mróz.

Na zakończenie zebrani pod­
jęli rezolucję, której treść m.

W zrozumieniu potrzeby osią- 
-gnięcia pełnej konsolidacji spo­
łeczeństwa celem utrwalenia 
frontu walki o pokój i walki o 
wykonanie Planu Sześcioletnie­
go postanawiamy utworzyć z 
organizacji „Caritas" czynnik 
biorący udział w budowie so­
cjalizmu — ^stroju najpełniej 
gwarantującego rozwój czło­
wieka i zapewniającego mu 
sprawiedliwość i dobrobyt.

Stoczniowcy Gdyni
podejmu{q zobowiązania na cześć rocznicy

Rewolucji Październikowej
GDYNIA (PAP). — Apel 

robotników huty „Pokój", któ 
rzy dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Socjalisty­
cznej, podjęli zobowiązania 
produkcyjne, zmobilizował rów 
nież klasę robotniczą Wybrze­
ża.

Pierwsi na apel hutników od 
powiedzieli w woj. gdańskim 
robotnicy stoczni gdyńskiej, 
przodujący w ostatnim etapie 
współzawodnictwa pomiędzy 
stoczniami Wybrzeża.

28 bm. w wielkiej hali mon­
tażowej, udekorowanej zielenią 
i hasłami, głoszącymi o woli 
robotników utrwalenia pokoju, 
przez przyśpieszenie realizacji 
Planu 6-letniego, zebrała się 
wielotysięczna załoga stoczni.

■ Łódź. W akcji zbiórki na 
odbudowę stolicy sportowcy 
woj. łódzkiego zebrali we wrześ 
niu kwotę 527 tys. zł.

Z uznaniem przyjęli robotni 
cy stoczni gdyńskiej zobowią­
zania zgłoszone przez Wydział 
mechaniczny. M. in. załoga te 
go wydziału przyśpieszy re­
mont polskiego parowca S/S 
„Bytorti". Przy pracach tych 
wielokrotni przodownicy pracy 
świątek, Wiśniewski, Betka, 
Żbikowski, Brzozowski, Kup- 
czak, Sztolc i Piechocki podnio 
są wydajność swojej pracy od 
5 — 7 proc., wykonując dodat­
kowo szereg prac produkcyj-

W dziale maszynowym bry­
gada ob. Grządzieli skróci czas 
remontu telegrafów maszyno­
wych na S/S „Bytom" i S/S 
„Ryszard" oszczędzając przy 
tym ponad 150 roboezogodzin. 
Brygada Skupińskiego skróci 
czas remontu wału śrubowego 
na holownik „Orkan" o 740 
godzin.

tworzeniu zachodnio-niemiec- 
kich sił zbrojnych i realiza­
cji tych planów remilitaryza- 
cyjnych? W sposób autoryta­
tywny wyjaśnia nam to przy­
wódca soćjal - demokracji 
niemieckiej Schumacher.
,Wojna musi być tak prowa­

dzona, aby walki toczyły się 
nad Wisłą i Niemnem". Pan 
Schumacher dał zatem jasną 
odpowiedź na pytanie, jaki 
Jest cel tych wszystkich przy 
gotowań. Celem tym to wojna 
na ziemi polskiej i radziec­
kiej, bo jak wiadomo Wisła 
leży w sercu Polski, a Nie­
men w Związku Radzieckim.

Czy może się przyczynić do 
pokoju świata niedopuszczenie 
do ONZ przedstawicieli legal­
nego rządu chińskiego? Czy 
wzmacnia prestiż naszej orga­
nizacji i ułatwia jej pracę u- 
trzymywanie fikcji reprezento 
wania narodu chińskiego przez 
przedstawicieli Kuomintangu ? 
Przedstawiciele narodu chiń­
skiego, wyzwolonego w ofiar­
nej walce pod wodzą bohater­
skiego Mao Tse-Tunga, muszą 
się znaleźć wśród nas.

Podobną próbą odwrócenia 
biegu historii jest zbrojna in­
terwencja w Korei, podjęta 
bezprawnie pod firmą ONZ. 
Nastąpiło tu wyraźne naduży­
cie naszej Organizacji, gdyż

(Dokończenie na str. 2-ej)

Obecnie trwa werbunek kandydatów do Państw. Szkół Przy­
sposobienia Przemyślu Węglowego, zapewniających mlodzieiy 
zdobycie zawodu górnika. Na zdjęciu: lekcja w jednej r~
szkól Przysp. Przern. Węgl. Fot. St. Dziubiński

W dn. 39 bm. w ratuszowej sali wrocławskiej MRN odbyło tif 
posiedzenie Okręgu Dolnośląskiego „Caritas". Na zdjęciu — 
widok sali obrad. Fot. A. Czelny.

Słynny uczony 
prof. Leopold Infeld

w r a c a  do kraju
GENEWA (PAP) — Do Pol 

ski powraca słynny uczony, ja 
den z najwybitniejszych w 
świecie teoretyków w dziedzi 
nie fizyki matematycznej i 
matematyki stosowanej — 
prof. Leopold Infeld.

Prof. Infeld opuścił kraj w 
r. 1936, ponieważ jako postę­
powy uczony nie miał w 
przedwrześniowej, sanacyjnej 
Polsce warunków pracy twór 
czej. Wyjechał wówczas do 
Kanady, gdzie objął katedrę 
na uniwersytecie w Toronto.

Gdy po wojnie znakomity 
uczony odwiedził Polskę, wy­
warły na nim ogromne wra-

żenie sukcesy rządu ludowe­
go i narodu polskiego, osiąg­
nięte w budownictwie pokojo 
wym. Widząc, że świat impe­
rialistyczny zmusza naukow­
ców do pracy na rzecz obozu 
wojny — prof. Infeld powziął 
decyzję powrotu do ojczyzny, 
gdzie znajdzie wszelkie wa­
runki twórczej, pokojowej 
pracy naukowej.

W drodze powrotnej do kra 
ju prof. Infeld zatrzymał się 
w Paryżu, w związku z przy­
gotowywaną pracą o znako­
mitej uczonej polskiej — Ma­
rii Curie -  Skłodowskiej.

O dpow iadając na apel huty „Pokój”

80 traktorów ponad plan
da załoga „Ursusa41

WARSZAWA (PAP). Na apel 
huty „Pokój" wzywający lud 
pracujący całego kraju do 
uczczenia czynem produkcyj­
nym 33 rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej i zbli- 
' ijącegó się II Światowego Kon 
„,-esu Pokoju odpowiedziała z 
entuzjazmem załoga jednej z 
największych w Polsce fabryk 
metalowych — Zakładów „Ur-

Tokarze i szlifierze, robotnicy 
montażowi, narzędziowi, odlew­
ni i innych działów fabryki, wy 
stępując na odbytym w dniu 28 
bm. żebraniu załogi w imieniu 
swych brygad i działów produk 
cyjnych oświadczyli wśród en- 
tuzj azmu tysiącznej rzeszy ro­
botników, że wzmożona praca,

przedterminowym realizowaniem 
planów produkcyjnych uczczą 
drogą sercu każdego robotnika 
33 rocznicę Rewolucji Paździer­
nikowej i II Światowy Kongres 
Pokoju.

„Wielka Rewolucja Paździer­
nikowa — powiedział robotnik 
działu montażu ob. Orlików — 
dała początek wyzwoleniu nas 
wszystkich, milionów robotni­
ków i chłopów z niewoli kapi­
talistycznej. Jej rocznica to na­
sze wielkie święto. Codzienna 
praca, walką o Pokój utrwala­
my jej wielkie zdobyćze. Dziś. 
gdy krwiożerczy imperializm 
wyciąga znów łapy po nasza 
wolność i szczęście dajemy mu 
odpowiedź sukcesami produk­
cyjnymi. Dla uczczenia roczni­

Zaciekłe walki
na frontach Korei

PEKIN (PAP). — Ogłoszo 
ny w Phenianie 29 września 
wieczorem komunikat dowódz­
twa naczelnego Koreańskiej 
Armii Ludowej podaje, że na 
wszystkich odcinkach frontu 
oddziały armii ludowej toczą 
nadal zacięte walki z wojska­
mi amerykańskimi. W Seulu 
oddziały Armii Ludowej wraz 
z ludnością miasta, która sta­
nęła do obrony stolicy, walczą 
o każdą piędź ziemi, wiodąc 
zaciekłe boje uliczne z przewa 
żającymi pod względem liczeb 
nym siłami nieprzyjaciela.

27 września marynarka wo­
jenna armii ludowej stoczyła 
w okolicach wyspy Hondżu 
bitwę z okrętami nieprzyjaciel 
skimi i zatopiła okręt amery­
kański o wyporności 1.500 ton.

Na półwyspie Ongdin oddzia 
ły Armii Ludowej, cofając się

prowadziły zaciekłe walki z 
nacierającym nieprzyjacielem 
i zadały mu ciężkie straty.

Protesty
przeciwko

prowokacjom USA
PEKIN (PAP). — 95 chiń­

skich organizacji społecznych 
w Dżakarcie wystosowało na 
ręce ministra spraw zagr. Chin 
Czou-En-Laia depeszę, wyra­
żającą najwyższe oburzenie z 
powodu aktów agresji amery­
kańskiej przeciwko Chinom Lu 
dowym. Chińczycy zamieszkali 
w Indonezji wystosowali depe­
szę protestacyjną o podobnej 
treści do sekretarza generalne 
go ONZ.

Były dyrektor DOKP Katowice 
skazany na 10 lat więzienia

KATOWICE (PAP ).—.Woj 
skowy Sąd Rejonowy w Kato­
wicach po kilkudniowej rozpra 
wie ogłosił wyrok, na mocy któ 
rego b. dyrektor DOKP Kato­
wice, Bronisław Olędzki, uzna 
ny został winnym przekazywa 
nia przedstawicielom konsula­
tu brytyjskiego w Katowicach 
wiadomości i dokumentów st*-

nowiących tajemnicę państwo­
wą. Za przestępstwa te Olędz 
ki skazany został na karę 10 
lat więzienia, utratę praw na 
okres 4 lat oraz konfiskatę mie

Prokurator wniósł o rewizję 
wyroku ze względu na zbyt ła 
godny wymiar kary.

cy Wielkiej Rewolucji, dla 
uczczenia Światowego Kongre­
su Pokoju dział montażu da do 
końca roku 80 traktorów ponad

Burzliwymi oklaskami przy­
jęli zebrani te wypowiedź. Na 
trybunę wchodzą coraz to nowi 
robotnicy. Padają nowe zobo­
wiązania: brygada Stanisława
Paradowskiego, • przodownika 
pracy z odlewni da w br. po­
nad plan 595 sztuk odlewów, 
wydział mechaniczny nr 2 wy­
kona dodatkowo 150 sztuk czę* 
ści do traktorów. Inne dział / 
fabryki wzmogą również wydaj 
ność pracy.

Dobre wyniki
połowów

dalekom orskich
GDYNIA (PAP) — Mima 

trwających w ostatnim czasie 
sztormów na Morzu Północ­
nym, nasze trawlery daleko­
morskie powracają z poło­
wów ze znacznie lepszymi wy 
nikami od połowów z tego sa 
mego okresu w roku ubieg-

Rybacy dalekomorscy osiąg 
nięcia swoje zawdzięczają lep 
szemu sprzętowi, rozwojowi 
współzawodnictwa pracy oraz 
stosowaniu nowych doświad-

W  skrótach
■ Warszawa. Prezes Rady 

Ministrów mianował ob. Jana 
Karola Wende sekretarzem ge­
neralnym Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą.

■ W arszawa. W dniu 26 
bm. został przekroczony wrześ­
niowy plan skupu ziemniaków 
o blisko 4 proc., osiągając cy­
frę 163.030 ton.

■ Warszawa. Do 28 bm. 
społeczeństwo Polski Ludowej 
zebrało i złożyło na fundusz po 
mocy cywilnej ludności koreań­
skiej ponad 222 miliony złotych.

■ Rzeszów. Na gruzach 
przedwojennej wytwórni zaba­
wek w Przemyślu otwarta zo­
stała nowa fabryka galanterii 
drzewnej „San“. Jako pierwszy 
ruszył dział produkcji zabawek, 
następnie dział galanterii biu­
rowej wyrabiający linijki, kała­
marze itd, oraz dział produkcji 
przedmiotów gospodarczych.



Mao-Tse-Tung

O zadaniach 
artysty i pisarza

Pozwólcie, że podzielę się z 
rwami własnym doświadcze- 
Wzeniem i opowiem, jakim prze 
fenianom uległy moje uczucia 
Względem ludu. Studiując na 
^yższej uczelni, nabyłem pew 
taych studenckich przywar ł 
nawyków. Tak na przykład — 
czułem się zakłopotany, jeśli 
musiałem w obecności kolegów 
nieść na bambusowym kiju 
Ewoje bagaże. Ci koledzy by­
li tak delikatni, że nie znieśli- 
fcy, aby jakikolwiek ciężar 
gniótł ich ramiona i sama 
•nyśl o tym, że mogliby dźwi­
gać coś na własnych barkach, 
napełniała ich odrazą!

Byłem wówczas przekonany, 
te czystość jest wyłącznym 
Jjrzywilejem ludzi wykształco­
nych. Natomiast robotnicy, 
chłopi i żołnierze nie są nigdy 

I czyści. Zgodziłbym się poży­
czyć ubranie od człowieka wy 
; kształconego, ale nigdy od ro­
botnika, chłopa czy żołnierza, 
ponieważ myślałem, że ich fl­
izie jest brudna.

Podczas rewolucji zacząłem

U u -N ing  - I

żyć wśród robotników, chłopów 
i żołnierzy. Stopniowo pozna­
wałem ich i oni mnie poznawa 
li. Wtedy i dopiero wtedy po­
zbyłem się radykalnie burżua- 
zyjnych i drobnomieszczań- 
skich przesądów, nabytych w 
buTtuazyjnej szkole. Od tego 
czasu, ilekroć zestawiam ta­
kich nieuleczalnych inteligen­
tów z robotnikami, chłopami 
czy żołnierzami, stwierdzam, 
te najczystszymi ludźmi na 
świecie są robotnicy i chłopi. 
Nawet jeśli ich ręce są brudne 
od pracy, a nogi uwalane grio 
jem — czyściejsi są niż burżua 
zja i drobni mieszczanie. To 
mam na myśli, kiedy mówię o 
przeobrażeniach uczuć, o przej 
ściu z jednej klasy do drugiej.

Jeśli nasi pisarze i artyści, 
pochodzący z inteligencji, pra­
gną, aby lud przyjął życzliwie 
ich dzieła, muszą dokonać ta­
kiego przeobrażenia swych 
myśli i uczuć. W przeciwnym 
razie ich praca nie wyda owo­
ców, gdyż dzieła ich pozostaną 
obce i niezrozumiałe dla ludu.

Wiceprzewodniczący Ogólnoch ińskiej 
Federacji Pracy i Światowej Federacji 
ZwtązkW Zawodowych

Nowe Chiny
oznaczają nowy świat

„Pod przewodnictwem Ko­
munistycznej Partii Chin, pod 
sztandarami nowej rewolucji 
demokratycznej i pod kierow­
nictwem wielkiego Mao-Tse- 
Tunga, naród chiński obala 
stare Chiny i buduje nowe 
Chiny". — Te oto słowa moż­
na było przeczytać w-artykule 
wstępnym pierwszego numeru 
pekińskiego wydania dzienni­
ka „Pcoples Daily".

Te nowe Chiny są dziś fak­
tem dokonanym.

Czterysta pięćdziesięcio mi­
lionowy lud chiński stoi obec­
nie w przede dniu ogólnonaro­
dowego zwycięstwa. Prowadzo 
na od 100 lat walka z imperia 
lizmem i feudalizmem zostanie 
wkrótce zwycięsko zakończo­
na...

Zwycięstwa ludu chińskiego 
nie były rzeczą łatwą ani szyb 
ką. Trzeba było 100 lat na zna 
lezienie słusznej drogi, drogi 
marksizmu - leńinizmu i stwo 
rżenia Komunistycznej Partii 
Chin. Wytworzyła ona w cią­
gu 28 lat krwawych walk i hi­
storycznych doświadczeń mar­
ksistowsko - leninowskie kiero

wnictwo, kierownictwo Mao 
Tse-Tunga.

W walce tej lud chiński po­
niósł olbrzymie ofiary i stra­
cił wiele cennej krwi. Barba­
rzyński zamach stanu Czang- 
Kai-Szeka z 1927 roku, dzie­
sięcioletnia wojna domowa, bo­
haterski „długi marsz", ośmio 
letnia wojna przeciw najeźdź­
cy japońskiemu i wreszcie obe 
cna wojna wolnościowa, są cią 
gle żywe w pamięci narodu 
chińskiego.

W walkach tych nigdy lud 
chiński nie był osamotniony. 
Miał sprzymierzeńców na ca­
łym świecie. W najtrudniej­
szych momentach cieszył się 
on poparciem we wszystkich 
krajach.

...Tak jest. Nowe .Chiny ozna 
czają nowy świat. Wall" Street' 
nie jest tak potężna, jak to 
się na ogół wydaje. Została po 
konana w Chinach. Może ona 
być i będzie pokonana na ca­
łym świecie. W walce tej ro­
dzi się nowy, piękny świat.

(Z wypowiedzi o książce 
Artura Clegga „Nowe 
Chiny — nowy świat“.).

Zwycięstwo dolnośląskich włókniarzy
w międzyzakładowym współzawodnictwie pracy

przem ysłu Iniarskiego
ŁÓDŹ (PAP). — Drugi te­

goroczny etap międzyzakłado­
wego współzawodnictwa pracy 
w przemyśle włókien łyko­
wych, w których uczestniczyły 
załogi 13 wielkich zakładów z 
całego kraju, zakończył się 
wielkim sukcesem robotników 
fabryk Ziem Zachodnich. Pier 
wsze miejsce we współzawodni 
ctwie, w którym uczestniczyło 
ponad 25 tys. robotników, za­
jęła załoga Nadodrzańskich Za 
kładów Przemysłu Lniarskie- 
go w Nowej Soli, zdobywając 
zaszczytny tytuł: „Przodujący 
zakład przemysłu' włókienni­
czego", sztandar przechodni u- 
fundowany przez Zarząd Głów 
ny Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Włókienniczego oraz premię 
pieniężną w wysokości jedne­
go miliona zł.

Zwycięska załoga wykonała 
kwartalny plan produkcji w 
105,1 proc. i uzyskała o 8,5 
proc. wyższą jakość produkcji 
od planowej, a o 10,3 proc. 
wyższą od osiągniętej w X eta 
pie. Do uzyskania przez załó- 
gę tak dobrych wyników przy 
czynił się wielki rozwój ruchu 
współzawodnictwa pracy, w 
którym liczba uczestników 
wzrosła w czasie drugiego e- 
tapu współzawodncitwa z 50 
do 72 proc. ogólnego stanu za­
łogi.

Drugie miejsce we współza­
wodnictwie międzyzakładowym 
uzyskali robotnicy W y rz y ­
skich Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego, zdobywając dy­

plom uznania i premię pienięż

Dyplom .uznania i premię pie 
niężną za 3 miejsce zdobyli 
także robotnicy Dolnego ślą­
ska z Żarskich Zakładów Prze

mysłu Lniarskiego, uzyskując 
b. dobre wyniki produkcyjne i 
organizacyjne.

Sukces włókniarzy dolnoślą­
skich jest tym bardziej godny 
podkreślenia, że w zakładach 
olbrzymią większość załogi sta 
nowią robotnicy nowi, niedaw 
no przyuczeni do zawodu.

Cukrownią Przeworsk ruszyła

Kampania cukrownicza rozpoczęta
RZESZÓW (PAP). — 28 

bm. o godz. 6 rano cukrownia 
Przeworsk jako pierwsza w 
kraju, rozpoczęła’ tegoroczną 
kampanię cukrowniczą. Sukces 
ten jest wynikiem zdyscypli­
nowanej i socjalistycznej współ 
pracy całej załogi, która w 
możliwie najkrótszym czasie 
wykonała wszystkie remonty.

Do wczesnego rozpoczęcia 
tegorocznej kampanii w wyso­
kim stoipniu przyczynili się 
plantatorzy buraka cukrowego

mało i średniorolni chłopi, któ 
ryeh szybkie i przedterminowe 
dostawy pozwoliły rozpocząć 
przyjmowanie buraków do 
przeróbki już 20 bm., a więc 
o tydzień wcześniej, niż w ro

Zgodnie ze swym zobowią­
zaniem, podjętym na cześć 33 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej, załoga cukrowni posta 
nowiła podwyższyć ustaloną 
normę dobowego przerobu z 
15.400 na 17.000 q buraków.

Masy pracujące Chin
przedterminowym wykonaniem zobowiązań 
uczczą pierwszą rocznicę
proklamowania Republiki Ludowej
PEKIN (PAP). Z całego 

kraju napływają meldunki o 
nowych sukcesach produkcyj­
nych. osiągniętych przez ro-

N eofaszystow ski te r r o r  w  N iem czech  zach.

F I A P P  protestuje
przeciwko agresywnym planom podżegaczy

WARSZAWA (PAP). — Se 
kretariat generalny FIAPP 
zwrócił się ż apelem do wszy 
stkich organizacji b. więźniów 
politycznych i uczestników ru- 
ęhp ęiporu w sprawie zorgani­
zowania " 'szerokiej" "akcji“ prze  ̂
ciwko terrorowi i represjom 
rozpętanym w Niemczech za­
chodnich wobec organizacji de 
mokratycznych i ich człon­
ków, zgodnie z planem faszy- 
zacji, ustalonym w-̂ Now-ym 
Jorku przez ministrów spraw 
wewnętrznych Stanów Zjedno­
czonych, Francji i Anglii.

N a ro d y  św iata żą d a ją  
utrwalenia pokoju

(Dokończenie ze itr. 1-ej) 
łie zapadła żadna wiążąca de­
cyzja Rady Bezpieczeństwa w 
tej sprawie, a wyrażona zosta 
ła tylko prywatna opinia 6-ciu 
jej członków. Naruszone zosta 
ły art. 23 i 27 Karty ONZ i 
na podstawie tej prywatnej o- 
pinii puszczono w ruch cały 
aparat Organizacji, ogłoszono 
wszem wobec, że to Narody 
Zjednoczone podejmują zbroj­
ną akcję na Korei i doprowa­
dzono do sytuacji, w której 
flaga naszej Organizacji patro 
nuje niszczycielskim nalotom 
bombowców. Ciemna to będzie 
karta w historii Narodów Zjed 
noczonych, a nie mała w tym 
wina sekretarza generalnego, 
który dał się użyć jako narzę 
dzie polityki jednego mocar­
stwa, zmierzającego do opano 
warna Organizacji, zamiast po 
ełużyć się swym autorytetem 
dla pokojowego załatwienia 
konfliktu.

Ci, którzy układają budżety 
Wojenne, sięgające miliardów 
dolarów, którzy chlubią się wy 
najdowaniem nowych środków

ją nas — obóz pokoju — o 
przygotowania wójenne. Jest 
to oczywiście fałsz i oszczer­
stwo. W Polsce, w kraju, w 
imieniu którego mam zaszczyt 
przemawiać, cały olbrzymi wy 
siłek społeczeństwa skierowa­
ny jest na pokojową pracę od­
budowy i rozbudowy kraju.

Wbrew tezom kół rządzą­
cych w krajach zachodnich, 
dwa systemy polityczne — so 
cjalizm i kapitalizm — mogą 
istnieć obok siebie, rywalizu­
jąc z sobą w sposób pokojo­
wy, mogą rozwijać gospodar­
czą współpracę i mogą wspól­
nymi siłami zapewnić pokój. 
Na tej zasadzie oparta została 
Karta pisana w San Francisco. 
U jej podstaw legła idea za­
pewnienia pokoju drogą kon­
sultacji, współpracy, zrozumie­
nia i uwzględnienia wzajem­
nych interesów. Miało temu to 
warzyszyć .rozbrojenie i współ 
praca gospodarcza.
L Milionami podpisów pod ape

lem pokojowym narody zado­
kumentowały swoją wolę.

Dziś, w obliczu groźby woj­
ny ludy świata, domagają się 
potępienia jako zbrodniarza 
każdego rządu, który pierw­
szy użyje broni atomowej.

Na stole obrad Zgromadze­
nia znajduje się wniosek dele 
gacji radzieckiej, realizującej 
tradycje swojej niezmiennej po 
lityki pokoju, którą prowadzi 
od 33 lat. Związek Radziecki 
zaproponował nam przyjęcie 
„Deklaracji o usunięciu' groź­
by nowej wojny oraz utrwale­
niu pokoju i bezpieczeństwa 
narodów".

Delegacja polska w całej 
pełni popiera wniosek radziec­
ki, zmierzający do umocnienia

Delegacja nasza przybyła na 
sesję z mandatem narodu poi 
skiego, mandatem, który zna­
lazł wyraz w 18 milionach pod 
pisów pod Apelem Sztokholm 
skim. Reprezentujemy tu zde­
cydowaną wolę całego narodu 
polskiego, przychodzimy tu z 
wezwaniem, by położyć kres 
knowaniom wojennym i ugrun

tować pokój, aby uczynić pod 
żeganie do wojny zbrodnią ka 
ralną przez wszystkie Narody 
Zjednoczone.

Jeśli walczymy o pokój, jest 
to oznaką naszej siły. Wiemy, 
że wojny dotychczas przegry­
wali i przegrywać muszą za 
wsze ci, którzy dążą do niej 
wbrew woli ludu. Tan?, gdzie 
ludy walczą o swoją wolność i 
prawo do niepodległego bytu 
— tam musi być zwycięstwo.

Gwarancja praw narodów i 
człowieka — oto ideały, dla 
których stworzono Organiza­
cję Narodów Zjednoczonych. I 
dlatego wzywamy Ogólne Zgro 
madzenie i . tych wszystkich, 
którzy sprawę wolności naro­
dów mają na sercu, aby szu­
kali prawdziwego źródła zła, 
aby nie dali się uwieść fałszy­
wym hasłom, aby nie zdradzi­
li nadziei ludów.

Wojna nie jest nieunikniona 
i możemy jej, zapobiec. Naro­
dy świata potężnym głosem 
domagają się uchronienia ich 
od zniszczeń i okropności no­
wej pożogi wojennej, żądają 
od nas utrwalenia pokoju, (w)

„W ostatnich dniach — czy­
tamy w tym apelu — policja 
niemiecka przeprowadza w co­
raz szerszym zakresie masowe 
aresztowania, napady na loka 
le organizacji demokratycz­
nych, konfiskatę., dokumentów 
itp. Funkcjonariusze, pracow­
nicy biurowi i robotnicy, człon 
kowie i sympatycy tych orga­
nizacji zagrożeni są wyrzuce­
niem z pracy, a ich rodziny 
skazaniem na głód i nędzę".

FIAPP wzywa wszystkie or­
ganizacje do podjęcia masowej 
akcji protestacyjnej przeciwko 
planom podżegaczy Wojennych 
i ich niemieckich służalców, 
zmierzających do ustalenia neo 
faszystowskiej dyktatury w 
Niemczech zachodnich, w celu 
przekształcenia tego kraju w 
militarną i ekonomiczną bazę

botników chińskich we współ­
zawodnictwie podjętym dla 
uczczenia I-ej rocznicy prokla­
mowania Chińskiej Republiki 
Ludowej.

W Mukdenie, robotnicy fa­
bryki kauczuku nr 6 wykonali 
plan II kwartału br. o 25 dni 
przed terminem. Zakłady te no­
tują również poważne osiągnię­
cia we współzawodnictwie o 
oszczędność surowców i paliwa. 
Robotnicy zakładów chemicz­
nych w Kirynie złożyli meldu­
nek o przedterminowym wyko­
naniu rocznego planu pro-

W Pekinie, robotnicy war­
sztatów tramwajowych wyko­
nali roczny plan remontów wo­
zów tramwajowych o 4 miesią­
ce przed terminem.
, Poważne sukcesy produkcyj­
ne we współzawodnictwie dla 
uczezenia I-ej rocznicy prokla­
mowania Chińskiej Republiki 
Ludowej osiągają również 
włókniarze chińscy, górnicy i 
hutnicy. -----

W Szanghaju, pracownicy 
transportu miejskiego, koleja­
rze oraz robotnicy portowi po­
stanowili uczcie święto naro­
dowe rozszerzeniem akcji zbie­
rania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim.

W Szanghaju, zorganizowa­
no wystawę odzwierciadlającą 
sukcesy produkcyjne robotni­
ków tego miasta.

Po skandalicznej decyzji
rządu brytyjskiego

GENEWA (PAP) — Sekre­
tariat Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju ogłosił 
w związku z niewpuszczeniem 
do W. Brytanii szeregu człon 
ków Komitetu Organizacyjne 
go Kongresu komunikat tre­
ści następującej:

„Osobom wchodzącym w 
skład Komitetu Przygotowaw 
czego II Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju odmó­
wiono prawa wjazdu na tery­
torium Wielkiej Brytanii. W 
wyniku powyższego, sesja Ko 
mitetu Organizacyjnego, któ­
ra miała zebrać siq w Londy

■ Poznań. Sąd Apelacyjny 
w Poznaniu skazał na kare 
śmierci hitlerowskiego zbrodnia 
rza wojennego Ernesta Ecka, 
byłego komendanta posterunku 
żandarmerii w Pamiecinie pow. 
Kalisz, oskarżanego o znecanie 
sie nad ludnością cywilna.

SZMERY ODRY
Iluminacja nie w porę

Niektóre zakłady pracy
nalne korzystanie z ener­
gii elektrycznej w mie­
siącach jesiennych i zi-
stym pojmowaniu oszczęd

sklepy, które urządzają
swych pomieszczeń.
zakresie należy zaliczyć 
sklep Nr 62 wrocławskiej 
PSS przy »i. Kilińskiego 
25, gdzie początkowo

29 bm. — < dużych, 100

A poza tym, dlaczego

w niedzielą i święta 
zamknięte sklepy przez

Czy śujiatlo konserwuje

5 lat „zabezpieczenia4* 
Historia typowo wro 

cławska. Dom przy Ryn-

ucierpiał od wojny. „Za- 

co zarezerwowanie. W

oławskich Zakładów Ga­
rn pomieszczeniu przezna 

gmach przy Rynku os­

trzenia Centrali Rybnej?

Trzeba zaradzić...
Plac Młodzieżowy we

cjalnie troskliwą opiefcą.
Niestety, tak nie jest. 

Pisaliśmy już niejedno­
krotnie o konieczności 
usunięcia pozostałości po 
W. Z. O., których smętny 
wygląd wywołuje przykre

Podobny los grozi obec­
nie wystawie poświęco-

ty i niczym nieosłonięte

d«at(atfc>de8ZCZU’ a

nie w dniu 2 października, zo 
stanie zwołana na ]ten sam 
dzień do Pragi. Komitet Orga 
nizacyjny omówi sytuację, po 
wstałą na skutek stanowi­
ska rządu Wielkiej Brytanii 
wobec II Światowego Kongre 
su Obrońców Pokoju“.

Kto się uchyla/
Sprawa skupu zboża wysu­

wa się na czoło najważniej­
szych bieżących zadań gospo­
darczych kraju. Zagadnieniu 
temu poświęca artykuł wstęp­
ny „Trybuna Ludu“ z dnia 
27 bm.

Skup ten, dokonywany w za­
sadzie już od sierpnia, prowa­
dzony był jednak dotąd jedynie 
na podstawie orientacyjnych 
planów kontrolnych dla apara­
tu skupu.

Natomiast od 1 październi­
ka, po powtórnych zebraniach, 
skup dokonany będzie na pod­
stawie obowiązujących planów, 
definitywnie uchwalonych przez 
gromadę".

„Chłopi mało- i średniorolni 
rozumieją, że planowa dostaw 
wa zboża, to jeden z warunków 
dalszego pomyślnego rozwoju 
naszej gospodarki narodowej, 
to tym samym jeden z warun­
ków dalszego zwiększania ma­
sŷ  towarowej, płynącej na

Stale u nas wzrasta zaopa­
trzenie wsi w artykuły prze­
mysłowe. Nasz socjalistyczny 
przemysł coraz więcej i lepiej 
produkuje, a uspołeczniony 
handel coraz szerzej rozprowa­
dza wzrastającą masę artyku­
łów powszechnego spożycia 
oraz maszyn i narzędzi rolni-

„Podstawowe masy chłop­
skie, sojusznik klasy robotni­
czej, chcą sumiennie wykonać 
obowiązek sprzedaży państwu 
ludowemu całej zadeklarowa­
nej ilości zboża towarowego. 
Doświadczenie wykazało, że od 
obowiązku tego próbują się u- 
chylać ukrywający, magazynu­
jący zboże, a przede wszystkim 
w tym roku żyto — wiejscy 
bogacze".

Następnie dziennik wskazuje 
metody, prowadzące do pomyśl­
nego przeprowadzenia skupu.

„Dopilnowanie, by uchwalo­
ny przez gromadę plan skupu 
był konsekwentnie realizowa­
ny, troska o pomyślny prze­
bieg akcji, zależy w ogromnym 
stopniu od właściwego składu 
trójek społecznych, od . aktyw- 
wności prezydiów gminnych i 
pSwiatowych Rad Narodowych, 
od operatywności 'aparatu 'sku­
pu".

„Rzeczpospolita" wzywa apa­
rat gospodarczy i organizacje 
społeczne wsi do zaostrzenia 
czujności na manewry jspeku- 
'lantów.

„Nie wolno uspokajać się 
myślą, że- obecnie, ui? ma już 
ekonomicznych podstaw do spe­
kulacji żywnością. Wprawdzie 
spekulant nie jest dziś w moż- , 
ności zdezorganizować" naszego 
zaopatrzenia, lecz jest jeszcze 
zdolny do złośliwego, dokuczli­
wego dla . ludności szkodnic­
twa... Wykorzystuje on każdą 
lukę, każdą szczerbę w naszym 
();brocię, towarowym".

„Bogacze wiejscy ' usiłują 
przeciwdziałać sprawnemu 
przebiegowi akcji skupu zbo­
ża“. Pod tym tytułem „Głos 
Wielkopolski“ podaje przegląd 
akcji skupu w poszczególnych 
gromadach wysuwając z zebra­
nych faktów następujący wnio-

„Wrogowi klasowemu robota 
się nie uda, jeśli napotka on 
na zdecydowaną odprawę chło- 3 
pów hiało- i średniorolnych, , 
którzy pod kierownictwem kla­
sy robotniczej chcą pracować 
dla Polski ludowej".

Budżet na rok 1951
tematem obrad W RN

WROCŁAW. Odbyło się po 
siedzenie nadzwyczajnej bud­
żetowej sesji WRN wę Wro­
cławiu. Tematem obrad sesji 
było uchwalenie preliminarza 
budżetowego na rok 1951. Za­
sadniczy referat wygłosił ob. 
Szłapczyński przewodniczący 
WRN. Z kolei ob. dr Adam, 
przewodniczący komisji Fi­
nansów Budżetu 1 Planu 
WRN złożył obszerne spra­
wozdanie z prac komisji, 

Po wysłuchaniu powyższych 
referatów odbyła się dysku­
sja, w czasie której stwier­
dzono, że omawiany projekt 
preliminarza jakkolwiek w 
całości nie nasuwa specjal­
nych zastrzeżeń, to jednak w 
niektórych pozycjach prelimi 
nowane sumy nie w zupełno­
ści odpowiadają potrzebom te 
renu. W związku z tym dy­
skutanci wnieśli pewne uwa­
gi i poprawki.

W wyniku dyskusji WRN 
powzięła uchwałę w sprawie .

1 przyjęcia przedłożonego pro- j 
jektu jednostkowego budżetu 
wojewódzkiego i projektu bu- j 
dżetu wojewódzkiego na rok 
1951. WRN wezwało jednocze - 
śnie Prezydium do dodatko- 
wego opracowania i przedsta' j 
wienia dodatkowo uzupełnia-i , 
jącego projektu budżetu. i 5 
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„zabezpieczenia". (w.d.)

odwiedzi wszystkie skle­
py Centrali Rybnej w po 
szukiwaniu zwykłych

taką samą odpowiedź: nie 
ma. Nowo otwarty sklep 
przy ul. Świerczewskiego 
sprzedawał szproty tylko 
przez jeden dzień. W dru 
gim -  już Ich zabrakło.
nych ̂  miastach jest pod

wyniki połowu szprotów 
nie możemy narzekać?

sprzedaży ryb wędzonych, 
mimo, te zapotrzebo- W-204

Jtfr 269'

W-198



B zifu s iia ro  świata w walce o pokój i postąp
III Kongres MOD-u w Helsinkach
Kongres w Helsinkach zamknął pierwszy trudny, ale 

owocny okres w rozwoju Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy. Kongres był mocnym i krzepiącym zakoń­
czeniem zwycięskiej walki, ja ką postępowi dziennikarze zrze 
szeni w MOD stoczyli z agentami imperializmu o jedność 
i samo istnienie organizacji — o jej postępowe 1 demokra­
tyczne oblicze.

Nisco h istorii
Międzynarodowa Organiza­

cja Dziennikarzy (w skrócie 
MOD) powstała w 1941 r., w 
czasie wojny, jako organiza­
cja antyfaszystowska. Progra 
mowym założeniem nowou­
tworzonej organizacji była 
walka z wszelkimi formami 
faszyzmu, o sprawiedliwy, de 
mokratyczny pokój. Założenia 
te zostały potwierdzone przez 
pierwszy powojenny Kongres 
MOD-u w Kopenhadze i na­
stępny — w 1947 r. — Kon­
gres w Pradze. Przyjęte jed­
nomyślnie, mimo tłumionej 
niechęci reakcyjnych działa­
czy związkowych, uchwały 
obu Kongresów wypowiadały 
się w sposób zdecydowany 
przeciw faszyzmowi, rasizmo­
wi 1 propagandzie wojny na 
łamach prasy. Uchwały te 
stwierdzały, że rzeteina i 
prawdziwa informacja jest 
jedną z podstaw porozumie­
nia i przyjaźni między naro­
dami i podstawą wolności pra 
sy. Uchwały te wreszcie gło­
siły, że wolność prasy nie da 
się pogodzić z prywatną wła­
snością gazet i czasopism, do­
minacją monopoli finanso­
wych w prasie.

Wszystkie te decyzje były 
sumiennie przestrzegane 1

wcielane w życie tylko przez 
organizacje dziennikarskie 
Związku Radzieckiego, kra­
jów demokracji ludowej i po­
stępowe organizacje dzienni­
karzy innych krajów. Nato­
miast reakcyjni działacze 
związkowi, dyrygowani przez 
menerpw zza oceanu zataili 
je przed członkami własnych 
organizacji i całkowicie odda­
li się na usługi swoich rzą­
dów i ich profaszystowskiej - i 
prowojennej polityk'.

Kongres Praski postanowił 
większością 14 organizacji 
przeciw 7-miu przenieść sie­
dzibę Międzynarodówki z Lon 
dynu do Pragi. Nowe kierow­
nictwo' potraktowało uchwa­
ły Kongresu na serio i czyn­
nie poparło światowy ruch 
pokoju. Komitet wykonaw­
czy Międzynarodówki na se­
sjach w Budapeszcie i Pradze 
zdecydowanie potępił zbrod­
niczą działalność podżegaczy 
wojennych w prasie i zażądał 
ich usunięcia z szeregów or­
ganizacji dziennikarskich. Se­
kretariat generalny prowadził 
systematyczną walkę przeciw 
gnębieniu prasy postępowej, 
prześladowaniu dziennikarzy, 
walczących z grabieżczym im 
perializmem o pokój i nieza­
wisły byt swoich narodów.

Reakcyjni działacze związ­
kowi,mający zawsze wiele da

Pierwszym był Stachaoow...

Piętnaście lat temu młody górnik Zagłębia Donieckiego, 
Aleksy Stachanow, pełen entuzjazmu dla sprawy umoc 
nienia potęgi pierwszego kraju socjalizmu — ZSRR, 
dokonał wielkiego czynu: przy ówczesnej dziennej nor­

mie 7 ton — wyrąbał w ciągu jednej zmiany 102 tony węgla.
Jeżeli ta rocznica ma tak wymowne zsnaczenie dla klasy 

robotniczej, walczącej o zwycięstwo ustroju socjalistycznego na 
całym świecie, to oczywiście nie z tych względów, z których 
popisują się wszelkimi wyczynami amerykańscy gangsterzy 
prasy i reklamy.

Bohaterstwo Stachanowa — to czyn społeczny. Zapo­
czątkował on w społeczeństwie radzieckim nowy, wyższy 
e t a p i nowe, wyższe formy socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy, które od imienia ich twórcy otrzymały nazwę „ruchu 
stachannwrkiego".

Wyczyn Stadi îowa stał się jednocześnie symbolem głę­
bokiej łączności, związania organicznego pracy f izyc zn e j 
z pracą umysłową: jest oczywiste dla każdego, że nawet 
Herkules nie byłby w stanie, bez zastosowania technicznej 
pomocy wyrąbać zamiast 7 ton normy — pełnych 102 ton węgla, 
a następnie — bijąc własny rekord — w dniu 19 września 1935 r. 
wyrąbać 227 ton węgla.

Ruch stachanowski, obalając „wielkie autorytety" admini­
stracji i wykpiwanie nowatorstwa ze strony wrogów klasowych 
w kraju i za granicą, zaczął rosnąć — nawet czasem łamiąc 
opór biurokratów, niechętnych nowatorstwu — i rozszerzył się 
na wszystkie gałęzie przemysłu: kowal Busygin od-kuwa 1.146 
korbowodów przy normie 675, frezer Gudow osiąga 1.430 proc. 
normy, siostry — tkaczki Maria i Eudokia Winogradow prze­
chodzą na pracę na 144 krosnach. W kolejnictwie maszynista 
Kriwonos doprowadza przeciętną szybkość pociągów towaro­
wych z 30 km do 47 km na godzinę, a maszynista Popowin prowa 
dzi parowóz 803.000 km bez kapitalnego remontu.

Z przemysłu ruch stachanowski rozrasta się na inne dzie­
dziny życia gospodarczego ZSRR, a przede wszystkim na rol­
nictwo: traktorzystka Angelina zaorała swym traktorem
1.225 ha, a Tichij — 2.240 ha. Bracia Oskinowie zbierają 2 kom­
bajnami plony z powierzchni 5.268 ha, zastępując pracę 1.637 
iudzi, 373 koni i 115 różnych maszyn rolniczych.

Stachanowski* metody pracy w Związku Radzieckim dały 
społeczeństwu w ciągu jednego roku przeciętne podniesienie wy 
dajnofci pracy o 26 proc. Od pamiętnej daty czynu Stachanowa, 
form” współzawodnictwa w ZSRR nie przestają znajdować co 
raz to nowe wyrazy, ogarniać ciągle szersze masy i osiągać coraz 
ty wspanialsze zwycięstwa.

Walka o dobrobyt mas pracujących, o wzrost produkcji, 
9 wydajność i jakość pracy, walka oparta o szlachetną rywali­
zację i dobrowolne zobowiązania — również i w Polsce Ludo­
wej ma już swoją piękną kartę historyczną.

W sierpniu 1945 roku trzech młodych robotników ZWM- 
,owców — Kupka, Maciejewski i Kisiel — zainicjowali w Łodzi 
pierwszy „Młodzieżowy Wyścig Pracy", który objął 3.600 ro­
botników w 65 fabrykach miasta i okolicy.

Referendum Ludowe było okazją do podjęcia Ii-go etapu 
tego „Wyścigu" i w 4-ch województwach uczestniczyło w nim 
już 40 tys. młodzieży w 240 fabrykach, Ill-ci etap ogarnął 
11 województw, 409 zakładów pracy i 70 tys. młodzieżowców, 
IV — 115 tys., V-ty — 156 tys. młodzieży, 652 fabryki. Mło­
dzież utorowała drogę wielkiemu ruchowi współzawodnictwa 
pracy w Polsce.

W 76 kopalniach już w IV-tym etapie „Wyścigu" 33 tys. 
młodzieżowców walczyło o podniesienie wydajności pracy. 
Z ich szeregów wyszli młodzi bohaterowie pracy — bracia Bud- 
gołowie. W przemyśle metalowym mamy 34 tys. młodzieżow­
ców, dających przykład starszym, we włókienniczym — 25 tys. 
„wyścigowiczów" ze znakomitą młodą tkaczką, Heleną Lipińską, 
która osiągnęła na 8 krosnach 189 proc. normy.

Ucząc się na przykładach radzieckich, zachęcony inicjatywą 
młodych, — w lipcu 1947 r. rębacz kopalni „Jadwiga" Wincenty 
Pstrowski wyrobił 260 proc. normy i wezwał całą klasę robot­
niczą Polski Ludowej do podjęcia współzawodnictwa pracy.

Dziś — po 3-ch latach współzawodnictwa — można było 
by wypełnić całą książkę nazwiskami naszych bohaterów pracy 
i liczbami ich zwycięstw. Wystarczy wymienić tu w górnictwie 
Cyronia, MagieTę, Apryasa i Markiewkę, w przemyśle włókien­
niczym — Korzeniowską, Rybakową i Michalaka; w budownic­
twie Zielińskiego, Kuderskiego, Krajewskiego i Molę, w stoczni 
— Sołdka, u nas w Wałbrzychu — tak nam dobrze znanego, 
zawsze uśmiechniętego, Pawła Siemego — i tylu, tylu innych...

Dziś wiemy w Polsce wszyscŷ  bo uczy nas tego Wielki 
Stalin, że „socjalizm może zwyciężyć jedynie na podstawie wy­
sokiej wydajności pracy, wyższej niż w ustroju kapitalistycz­
nym, na podstawie obfitości produkcji wszelkiego rodzalu i>- >.cd- 
miotów spożycia, na podstawie dostatniego i kultur.-'-- -'- życia 
wszystkich członków społeczeństwa". J. TARfT' ~'1TSKI

powiedzenia na temat „demo­
kracji" i „prawa większości" 
— teraz kiedy większość oka­
zała się po stronie sił postę­
powych, przechodzą na pozy­
cje sabotażu i otwartego roz­
łamu w Międzynarodówce. 
Amerykańska Gildia dzienni­
karzy w ciągu 3 lat nie płaci 
składek członkowskich, prze­
wodniczący MOD-u. dzienni­
karz angielski Kenyon odma­
wia udziału w posiedzeniach 
Komitetu Wykonawczego. Wre 
szcie Da hasło dane zza oce­
anu, najpierw angielska, po­
tem inne marshallowskie or­
ganizacje dziennikarzy wystę­
pują z MOD-u. Reakcyjni ma 
nerzy związkowi, najemni a- 
genci kapitału amerykańskie­
go zdemaskowali swój istot­
ny stosunek do demokracji.
KEęska rozhijaczy

Marshallowscy rozbijacze, 
finansowani szczodrą ręką 
przez Wall-Street, rokowali 
sobie, że MOD pod ciężarem 
dokonanego rozłamu już się 

nie podniesie. Kongres w Hel 
sinkach sprawił im komplet­
ny zawód. Międzynarodowa 
Organizacja Dziennikarzy nie 
tylko nie osłabła, ale wyrosła 
i okrzepła. Szeregi jej zasiliły 
nowe, ale już silne i aktywne? 
organizacje dziennikarskie 
Chin Ludowych, Korei. Viet- 
namu, demokratyczne związ­
ki Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Wolnej Grecji, 
Algieru, Afryki Pld. i in. 
Członkiem MOD jest najsil­
niejsza organizacja dzienni­
karska Francji. Z MOD sym­
patyzują setki dziennikarzy 
włoskich, angielskich, amery­
kańskich, którym terror pra­
codawców nie pozwala na 
otwarte wyrażenie swego sta­
nowiska. MOD obecnie jedno 
czy dziennikarzy blisko 30 
krajów, a zasięg jej działal­
ności jest daleko większy, niż 
ną pierwszym Kongresie w 
Kopenhadze, a nawet drugim 
Kongresie w Pradze.

Prasa kapitalistyczna pró­
bowała pomniejszyć znacze­
nie Kongresu, nazywając go 
„Kongresem Wschodniej Eu­
ropy". „Spotykamy się tu — 
ironizował na" temat tych 
„ocen" delegat radziecki prof, 
Zasławski — z dziwacznymi 
pojęciami o geografii. W skład 
„wschodniej Europy" wcho­
dzą np. Chiny, Korea, wcho­
dzą Włochy i Francja... Oba­
wiamy się, że informacja so- 
cjal-demokratycznej gazety *) 
wywrze fatalny wpływ na 
młodzież szkolną wspaniałego 
narodu, który okazał nam ty­
le serdecznej gościnncścil“

Przeb ieg  
Kongresu

Kongres trwał 3 dni. Przed 
miotem obrad były 3 zasadni 
cze tematy:

1) Sprawozdanie sekreta­
rza generalnego i zadania 
MOD-u.

2) Obowiązki dziennikarza 
w walce o pokój,

3) Materialna i polityczno- 
prawna sytuacja dzicnnika-

Wokół tych tematów rozwi 
nęła się obszerna dyskusja, w 
której zabierało głos kilku­
dziesięciu mówców. Niesposób 
w zwięzłym artykule przeka­
zać całe bogactwo materiału 
zawartego w przemówieniach. 
Częściowo zamieścimy go je­
szcze na łamach prasy pol­
skiej. W sumie należy stwier­
dzić, że poziom zarówno refe­
ratów jak i dyskusji był nie­
porównanie wyższy niż na po 
przednich kongresach, że prze 
mówienia przepojone były 
głębokim internacjonalizmem, 
że tchnęły gorącym umiłowa­
niem wolności i pokoju i nie 
przejednaną, bezkompromiso- 
wą postawą wobec imperiali­
zmu i jego agentów. Olbrzy­
mi materiał zawarty w prze­
mówieniach poszczególnych 
delegatów zapewni nowemu 
kierownictwu MOD szeroki 
horyzont i dobrą orientację, 
niezbędną dla realizacji sto­
jących przed nim zadań.

Z części Zjazdu niesposób 
pominąć dwu szczególnych 
akcentów. Pierwszy — to spra 
wa Korei, bohaterskiej walki, 
jaką naród koreański toczy 
przeciw amerykańskim gra­
bieżcom. Najżywszy oddźwięk 
sprawa ta znalazła w gorącej 
manifestacji, jaką Kongres 
przyjął przybyłego z frontu 
w drugim dniu Zjazdu dele­
gata dziennikarzy koreań­
skich red. Ki-Sek-Pok. Jego 
doskonałe przemówienie in­
formujące o imponującym roz 
woju prasy koreańskiej, któ­
rej nakłady sięgały w przede 
dniu najazdu miliona egzem- 
plarzy, a która dzisiaj w naj­
cięższych warunkach, na fron 
cie i na tyłach kontynuuje 
swoją pracę — stało się przed 
miotem długotrwałych ser­
decznych owacji całego Kon­
gresu.

A drugi moment, w którym 
wyraziły się szczególne uczu­
cia Zjazdu — to serdeczne 1 
ciepłe powitanie delegata ra­
dzieckiego prof. Zasławskiego. 
Kongres witał w jego osobie 
przedstawiciela kraju, w któ­
rym narody widzą potężną 
ostoję w walce z ponurymi za 
kusami imperializmu, ostoję 
wolności i ńowej, lepszej 
przyszłości świata. Jednocze­
śnie witał w nim świetnego 
dziennikarza, bojowego publi­
cystę i czołowego działacza 
MOD-u, który przez cały czas 
brał najczynnifijszy udział w 
jego pracach.

Delegacja polska w osobach 
red. red. Kowalczyka, Borow 
skiego, Grodzickiego i Galiń­
skiego wzięła czynny udział 
w pracach Kongresu. Zasadni 
czy referat Kongresu „Prasa 
w walce o pokój" wygłoszo­
ny został przez delegata pol­
skiego red. Grodzickiego,

Kongres zakończył się przy

jęciem deklaracji w sprawie 
walki o pokój, która m. in. 
wzywa nowe władze MOD-u 
do zebrania odpowiednich ma 
teriałów i ogłoszenia czarnej 
listy dziennikarzy - podżega­
czy wojennych; uchwaleniem 
nowego statutu MOD-u, który 
m. in. dla krajów, w których 
dziennikarze postępowi nie 
mogą utworzyć własnej orga­
nizacji przewiduje prawo in­
dywidualnej lub grupowej 
przynależności do MOD-u; u- 
chwałą o wykluczenie z
MOD-u titowskiego związku 
dziennikarzy, który przeobraził 
się w zwykłe narzędzie fa­
szystowskiej dyktatury w Ju­
gosławii; uchwałą protestują­
cą przeciw zaostrzającym się 
represjom wobec dzinnikarzy 
i pism postępowych w pań­
stwach kapitalistycznych i
zalecającą organizację Fundu 
szo Pomocy dla prześladowa­
nych dziennikarzy; wreszcie 
uchwałą o pracy i zadaniach 
MOD w nadchodzącym okre-

M©wy etap
Na zakończenie Kongres do 

konał wyboru przewodniczą­
cego; 6 wiceprzewodniczących 
i sekretarza generalnego Mię­
dzynarodowej Org. Dzień., któ 
rzy zgodnie z nowym statu­
tem stanowić mają kierujące 
Biuro, odpowiedzialne przed 
Komitetem Wykonawczym i 
Kongresem MOD-u. Przewód 
nlczącym został wybrany pre 
zes Zw. Dziennikarzy Fran­
cuskich, działacz lewicy socja 
listycznej, red. Hermann, wi­
ceprezesami wybitny publi­
cysta i literat radziecki Kon­
stanty Simonow, dziennikarz 
chiński Chu-Czo-Mo, Józef 
Kowalczyk (Polska), dzienni­
karka i literatka fińska Kajsu 
— Miriami Rudberg, znajdu­
jący się obecnie za swą anty­
faszystowską działalność w 
francuskim więzieniu, dzien­
nikarz z Dakaru Duder Geje 
i nieustalony dotąd przedsta­
wiciel Anglii lub Stanów 
Zjedn. AP. Sekretarzem ge­
neralnym wybrany został po­

nownie red. Jiry Hronek (Czfl' 
chosłowacja).

W ten sposób Kongres W! 
Helsinkach zakończył pierw­
szy okres pracy i rozwoja 
MOD-u; okres zaciekłej walki
0 utrzymanie i wzmocnienie 
Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy, o jej aktywny, 
udział w ruchu pokoju, prze-* 
ciw pochodowi faszyzmu ł,

Znaczenie organizacji dzień 
nikarskich nie można mierzyó 
ilością ich członków. Mimo 
niewielkiej w stosunku do ia 
nych organizacji zawodowych 
liczby stowarzyszonych, MO0, 
ma do odegrania bardzo po­
ważną rolę w walce o pokój
1 pokojową współpracę naro­
dów, przeciw zbrodniczej pr<* 
pagandzie faszyzmu i wojny 
na łamach prasy kapitalistyes 
nej, w walce o wolność prai 
sy, deptanej przez imperia* 
liżm i monopole kapitalistyca 
ne, w walce o rzetelną, praw, 
dziwą informację.

Ale skuteczny udzia! w, 
tej walce wymagać będzl* 
od MOD-u wyższego pozioi 
mu pracy organizacyfciefc 
bliższego kontaktu * po­
szczególnymi organizacjami 
| grupami narodowymi* 
wzmożenia wysiłków zmiei 
rzających do rozszerzenia 
wpływu MOD-u wśród 
dziennikarzy krajów kapita 
listyeznych, których prof. 
ZASŁAWSKI obrazowo na 
zwal „niewolnikami pracu­
jącymi na plantacjach prai 
sowych Hearsta, Mackor* 
mika i Luce’a“...
W obecnym okresie potężu 

nego spięcia sił pokoju z sił# 
mi wojny i agresji, sił postę­
pu z siłami wstecznictwa i 
faszyzmu, sił wolności i sprał 
wiedliwości społecznej i siła­
mi wyzysku i ucisku — MOD, 
kierownicza organizacja dzień 
nikarzy świata ma do spełnia 
nia szczytne i odpowiedzialna 
zadanie..

Wiktor Borowski

*) Taką właśnie „rzetelną* 
Informację zamieściła fińska 
socjal-demokratyczna gazeta.

Nie m arzy li o takiej p rzy s z ło ś ci

©iwartfa droga młodzieży
do zawodu górniczego

Górnicy — to czołowi
przedstawiciele polskiej 
klasy robotniczej. Od 

nich zależy w dużej mierze 
wykonanie nowego planu go­
spodarczego — a przez to 
podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących.

Państwowe Szkoły Przy­
sposobienia Przemyślu Węglo­
wego wzięły na siebie za­
szczytne zadanie wychowania 
i wyszkolenia nowej kadry 
górników. Bezpłatne zakwate­
rowanie, wyżywienie, nauka 
i pomoc naukowa gwarantu­
ją młodzieży — przyszłym 
górnikom — pełne przygoto­
wanie do zawodu.

Synowi* robotników i ma-

„Cieszy nas k a żd y  w asz sukces”
Bułgarscy goście we Wrocławiu 

mówiq o w rażen iach  z  Polski

W e Wrocławiu bawiła wy­
cieczka dziennikarzy buł­
garskich, którzy spę­

dzili wczasy na Mazurach, a 
następnie zwiedzili Kraków, 
Nową Hutę, Oświęcim, Katowi­
ce, Szczecin i Międzyzdroje. 
Na czele wycieczki stoi sekre­
tarz generalny Towarzystwa 
Polsko-Bułgarskiego w Sofii, 
redaktor „Trudu", Geczo Ger- 
czew. Poza tym przybyli Ilia 
Ignatiew („Rabotniczesko Dę­
ło), Isidor Salomonow („Otcze- 
tveni Front“ ) i Nikolai Jan­
ków („Naroda Mladeź").

Redaktor Gerczew, który już 
kilkakrotnie bawił w Polsce, 
mówi płynnie po polsku.

— Ostatni raz byłem w Pol­
sce w roku 1948. Od tego cza­
su widzę olbrzymi postęp na 
wszystkich polach. Wasz przy­
kład odbudowy jest dla nas, 
Bułgarów, niezwykle cenny. 
Każdy wasz sukces cieszy nas 
niezmiernie. W Nowej Hucie, 
czy we wrocławskim „Pafawa- 
gu“ , widzieliśmy nowego czło­
wieka

Widzieliśmy też Oświęcim — 
mówi red. Janków. — Gdyby 
Armia Radziecka nie wyzwoli­
ła tego miasta, do dzisiejszego 
dnia trwałby ten obóz śmierci. 
Wyjechaliśmy stamtąd jeszcze 
głębiej przeświadczeni, że trze­
ba wzmóc wysiłki dla obrony 
pokoju.

We Wrocławiu dziennikarze 
bułgarscy zwiedzili muzea, za­
bytki, tereny powystawowe 
oraz hale fabryczne „Pafawa- 
gu“ , gdzie oglądali węglarki 
produkowane dla Bułgarii. By­
li też na przedstawieniu w tea­
trze im. Kamińskiej na sztuce 
„Sen o Goldfadenie". O spek­
taklu tym wyrażali się z naj­
wyższym uznaniem.

— Jak się przedstawia wy­
miana kulturalna polsko-buł­
garska? — pytamy red. Ger- 
czewa.

— Olbrzymim powodzeniem 
cieszą się na ekranach bułgar­
skich polskie filmy, jak „Ostat­
ni etap", „Skarb" i „Zakazane 
piosenki". Największy sukces 
odniosła „Ulica Graniczna". 
Filmy polskie, obok filmów ra­
dzieckich, cieszą się u nas naj­
większą popularnością spośród 
zagranicznej produkcji filmo­
wej. Na scenach, niestety, nie 
mamy jeszcze sztuk polskich. 
Przygotowuje się przekład 
sztuki Kruczkowskiego „Niem­
cy", poza tym nasza sofijska 
opera zamierza wystawić „Hal­
kę" Moniuszki w tym sezonie.

Wielką popularnością cieszą 
się w Bułgarii polscy muzycy 
i śpiewacy, którzy u nas wy­
stępowali jak Ewa Bandrow- 
ska-Turska, Grzegorz Fitel­
berg, Szpinalski, Latoszewski 
czy Bierdiajew. Z polskich pi­

sarzy chętnie czytani są Bro­
niewski i Andrzejewski. Buł­
garzy żywo interesują się pol­
skim życiem kulturalnym.

— A jak przedstawia się 
obecnie sytuacja Bułgarii w 
dziedzinie gospodarczej? — py­
tamy na zakończenie.

— Naród bułgarski, podob­
nie jak polski, kroczy ku socja­
lizmowi, którego podbudową 
będzie nasz plan pięcioletni, 
jaki realizujemy z pomocą 
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej. W 
„Pafawagu" widzieliśmy sami 
wagony, które polski przemysł 
dostarcza Bułgarii. Rozwija się 
też u nas na wsi ruch organi­
zowania spółdzielni produkcyj­
nych, których ilość stale wzra­
sta, gdyż chłop bułgarski oce­
nił w pełni wielkie korzyści, 
jakie mu daje zbiorowa gospo­
darka. W fabrykach naszych 
rozwija się pomyślnie współza­
wodnictwo, dzięki któremu 
przyspiesza się wykonanie pla­
nu pięcioletniego. Dużym wkła­
dem w dzieło pokoju był ostat­
ni krajowy kongres pokoju w 
Sofii oraz podpisanie układu 
między Bułgarią a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. 
Wszyscy Bułgarzy pragną swą 
pracą utrwalić pokój w świe-

Ńasi mili goście bułgarscy 
zwiedzili również gmach „Czy­
telnika", drukarnię i redakcję 
„Słowa Polskiego", gdzie byli 
przyjęci przez redaktora na­
czelnego Stanisława Ziemaka. 
Z Wrocławia wycieczka udała 
się do Szklarskiej Poręby.

Z. Grotowski

łorolnych chłopów, dla których 
w okresie rządów sanacyj­
nych nauka była niedostępna, 
mogą dziś, po ukończeniu 
PSPPW, wstępować na Aka­
demię Górniczą, zdobywać 
awans społeczny i stać się 
przodującymi obywatelami*
którzy wiodą ojczyznę ku so-< 
cjalizmowi.

Przeczytajmy co pisze Ja­
nek Sieńko z Pieszyc, woje­
wództwa wrocławskiego, po 
dwuletnim pobycie w szkoleł 

„Ja, syn pracownicy bez­
rolnej, nigdy przedtem nia 
marzyłem o takiej przyszłości 
jaka mnie i kolegów spotkała.

Dzięki Polsce Ludowej i jej 
kierowniczce, Zjednoczonej
Partii Robotniczej, możemy 
zdobywać wiedzę. Nie szczę­
dzimy sił w tym kierunku, u- 
czymy się dla naszej Ludo­
wej Ojczyzny i dla samych 
siebie, byśmy mogli powięk­
szyć szeregi inżynierów gór­
niczych, przyczynić się swą 
pracą do wykonania Planu 
Sześcioletniego. W ten_ spo­
sób odwdzięczymy się Ojczyź­
nie za udostępnienie nauki i 
uzyskanie awansu społeczne-

g A oto drugi list, pisany 
przez Mariana Stebleckiego; 
wyjechał on z Nowego Drez­
denka w województwie po­
znańskim do szkoły, którą już 
ukończył. Pracuje obecnie w 
kopalni w Mysłowicach. Ste- 
blecki pisze:

„Po ukończeniu szkoły zo­
stałem skierowany do _ pracy 
na kopalnię węgla, gdzie wy­
nagrodzenie wynosiło 30 — 35 
tys. zł miesięcznie. Za dobrą 
pracę w kopalni zostałem wy 
znaczony przez dyrekcję na 
kurs przygotowawczy do wyż­
szej uczelni. Po dwóch latach 
uzyskałem dużą maturę. Będę 
mógł wstąpić na Akademię 
Górniczą i zostać inżynierem. 
Dawniej coś podobnego śnić 
mi się nie mogło. Ja, jako syn 
robotnika, nie mogłem nawet 
marzyć o nauce. Dopiero te­
raz, w Polsce Ludowej, mogę 
się kształcić".

Tak więc synowie robotni­
ków, chłopów małorolnych i 
robotników wiejskich mają 
dziś otwartą drogę do zawodu 
górniczego, do awansu spo­
łecznego, do odpowiedzialnych 
stanowisk w przemyśle i apaj 
racie państwowym. Krajowi 
naszemu potrzeba rąk do prł> 
cy, setek tysięcy rąk. ^

(W. i f j
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Ifs lip e  warsztatów prac?
czekała nn młodych fachowców

K ażdy już jest w Polsce 
świadom, że bezpowrot­
nie minęły czasy, kiedy 

to rzekoma groźba „nadpro­
dukcji inteligencji" zamykała 
drogę do szkół średnich i na 
.•wyższe uczelnie setkom tysię­
cy pragnących wiedzy. Obec- 
jnie przed młodzieżą stoją o- 
itworem bramy wszystkich
iszkół, wszystkich uniwersyte­
tów, politechnik i akademii.
! Nie każdy jednak wie o tym 
Sak olbrzymi rozwój szkolnic­
twa przewiduje Plan Sześcio- 
(letni, ile setek tysięcy fachów 
jców w okresie naszej pracy 
pnal wykonaniem Planu wy­
puszczą szkoły zawodowe
pi-go stopnia, licea zawodowe 
'i wyższe uczelnie. A przecież 
/nas młodych, to zagadnienie 
[musi interesować, bo właśnie 
jdla nas są te szkoły. Wszak 
fto my przez kilka lat będzie- 
jimy pracowali przy warszta- 
'.tach i laboratoriach szkolnych 
[żeby później stanąć przy praw 
(dziwych, fabrycznych war-
tsztatach pracy.
‘ Prawie pół miliona osób w 
] ciągu sześciolecia dadzą roz­
budowującemu się przemysło- 
iiwi szkoły zawodowe I-go stop 
tria. Szkoły zawodowe Ii-go 
i stopnia zasilą fachowe kadry 
■ techniczne przemysłu liczbą
1298.000 wykwalifikowanych 
| pracowników. Mury wyższych 
uczelni opuści w tym czasie

M ion fa reżow i 

pygoifpwnrty pracy

Lu dw ik  Llwosz
Ludwik Liwosz jest synem 

małorolnego chłopa spod Tar­
nowa. We Wrocławiu praco­
wał początkowo przy odbudo­
wie mostów na Odrze, następ­
nie przez trzy miesiące — ja­
ko robotnik placowy — w 
MZK.

45.000 specjalistów z wyż­
szym, technicznym wykształ­
ceniem.

Te olbrzymie cyfry świad­
czą o gwałtownym wzroście 
naszego przemysłu: o tym, że 
powstaną setki nowych fa­
bryk - gigantów, że będą roz­
budowane istniejące zakłady 
przemysłowe.

Mówią te cyfry także o 
tym, że ucząca się młodzież 
może śmiało patrzeć w przy­
szłość. Nie grozi jej klęska 
bezrobocia. Przeciwnie: na ab­
solwenta każdej szkoły cze-

kają zakłady pracy. Zapotrze­
bowanie przemysłu jest więk­
sze, niż liczba młodzieży koń­
czącej szkoły.

Przed młodzieżą już zatrud­
nioną w produkcji, stoją nie­
ograniczone możliwości awan­
su społecznego. Setki kursów 
wieczorowych, szkół technicz­
nych, wieczorowych szkół in­
żynierskich — dadzą przemy­
słowi nowe kadry specjali-

Państwo asygnuje duże su­
my na pomoc dla młodzieży 
studiującej. 16 miliardów zło­

tych przeznaczono na budowę 
domów akademickich. Miliar­
dy — na stypendia.

Nigdy jeszcze ucząca się 
młodzież nie miała takich wa­
runków do liauki, jakie ma 
obecnie i nigdy nie miała ta­
kich perspektyw.

Szkolnictwo — to ważny 
odcinek Planu Sześcioletniego. 
Szkoły przygotowują kadry, 
bez których nie może być mo­
wy o realizacji śmiałyeh za­
łożeń Planu. Zadania stojące 
przed młodzieżą są więc tak 
wielkie i tak porywające, jak 
sam Plan, mający zmienić ob­
licze Polski.

Młodzież na swoim odcinku 
musi Plan wykonać. Każdy 
uczeń szkoły ogólnokształcą­
cej, czy zawodowej, każdy 
student — muszą wiedzieć, 
że miejsca dla nich w war­
sztatach pracy są przygoto­
wane, że nie wolno im nawet 
o jeden dzień spóźnić swego 
włączenia się do pracy w pro-

M. Żyw.

Wrocławscy studenci
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K ILKA kilometrów za 
Krakowem, z pracy u- 
mysłów i rąk tysięcy 

powstaje jak na drożdżach 
Nowa Huta — pierwsze so­
cjalistyczne miasto w Polsce. 
Pogodne frontony świeżych 
bloków mieszkalnych, olbrzy­
mie hale fabryczne, betonowa 
nawierzchnia wspaniałej auto 
strady — zaledwie w części 
pozwalają zorientować się w 
dokonanej już pracy.

Gigantyczne to dzieło! Ol­
brzymia przestrzeń — teren 
przyszłego miasta — objęta 
jest harmonijną współpracą 
człowieka i maszyn.

Młodzi ZMP-owcy w rocz­
nych ochotniczych brygadach 
ZMP i junacy z SP wyczaro­
wują codzienną pracą sny na 
szego pokolenia. Wśród nich 
znajduje się także ochotnicza 
brygada wrocławskich studen 
tów. którzy z inicjatywy ZO 
ZAMP we Wrocławiu wyje­
chali na 3 tygodniowy pobyt 
do Nowej Huty.

Stanowiąc pierwszy oddział 
studencki na terenie budują­
cego się miasta, studenci wro 
cławscy spisują się bardzo 
dzielnie. Wszyscy pracują z 
entuzjazmem przy robotach 
ziemnych, a po pracy fizycz-

Aleksander Wołowiez Komen­
dant Ochotniczej Brygady Pra­
cy Wrocławskich Studentów.
nej rozwijają pracę kultural­
no-oświatową i polityczną 
wśród młodszych ZMP-owców 
i w podkrakowskich spółdziel 
niach produkcyjnych.

Kto zajmie się świetlicą
przy kopalni „Yicłoria"?

Luduńk Liwosz.
W roku 1946, po ukończeniu 

jnursu, rozpoczął pracę jako 
motorniczy. Od 1947 r., biorąc 
udział we współzawodnictwie 
pracy, wyróżnił się jako zdy­
scyplinowany pracownik i 
mistrz w oszczędzaniu prądu. 
W 1948 r. zajął po raz pierw­
szy I ipiejsce i odtąd nie po­
zwolił się innym zdystanso­
wać.

Swoje bogate doświadcze­
nie zawodowe przekazuje obec 
nie przyszłym motorniczym, 
szkoląc ich praktycznie. Pra­
cuje również społecznie — z 
ramienia Partii opiekuje się 
pracą koła ZMP przy zajezd­
ni.

Za swoje osiągnięcia w pra- 
ry został w maju br. nagro­
dzony srebrną Odznaką Przo­
downika Pracy, (atk)

WAŁBRZYCH. Świetlica w 
życiu zorganizowanej mło­
dzież winna spełniać poważną 
rolę. Wychowanie społeczne 
i organizowanie życia kultu­
ralno - oświatowego —■ to jej 
podstawowe zadanie. Świetli­
ca przy kopalni „Victoria“ w 
Sobięcinie nie spełnia swojej 
roli. Budynek, w którym się 
znajduje, nadaje się na dom 
kultury. Na potrzeby świetli­
cy przeznaczono tylko małą 
część licznych sal budynku, a 
pozostałe stoją pustką i ni­
szczeją.

Kierownik świetlicy cały 
swój czas poświęca zespołom 
artystycznym, zaniedbując 
swoje obowiązki wychowaw­
cy.

Naszym zdaniem, jeśli świe 
tlica ma dobrze spełnić po­
wierzone jej zadanie, należy 
ją przenieść do pomieszczeń 
internatu Dś. ZPW przy ulicy 
Wolności 12, gdzie na pewno 
młodzież zajmie się jej orga­
nizacją, a do budynku repre­
zentacyjnego przenieść Miej­
ską Bibliotekę Publiczną. Sa­
lę ogólną można przeznaczyć

na potrzeby kina. W ten spo­
sób świetlica kopalni ,,Victo- 
ria“ stanie się świetlicą za­
kładową na odpowiednim po­
ziomie, a mieszkańcy miasta 
po remoncie budynku otrzy­
mają kino i dom kultury.

Nikt nikogo w pracy nie 
nagli. A jednak wszyscy się 
śpieszą. Duma wypełnia ich 
świadomość, że osiągnęli 233 
proc. normy.

Po pracy pomagają swym 
młodym kolegom ZMP-owcom

Prowadzące ożywioną dzia­
łalność sekcje świetlicowa i 
dekoracyjna wzbogacają wnę­
trze świetlicy nowymi elemen 
tami z papieroplastyki, reda­
gują gazetki ścienne, przygo­
towują wieczory świetlicowe, 
z udziałem chóru i baletu (w 
brygadzie znajduje się 12 stu 
dentek).
— Staramy się wszyscy jak 
możemy — mówi komendant 
brygady wrocławskich studen 
tów. Wołowicz. — Pragniemy 
tu godnie reprezentować na­
sze wrocławskie środowisko. 
Osiągniemy to wydajną pra­
cą.

Wszyscy uczestnicy bryga­
dy zdają sobie sprawę z wiel 
kości dzieła, które współtwo­
rzą. Dlatego cieszą się z wy­
ników swej pracy w piosen­
ce, pośpiesznie przez któregoś 
uczestnika utworzonej:

A w trzeciej drużynie chło­
paki morowe,
Hej! o dwunastej mają już 
normy gotowe!

Studenci wrocławscy zdają 
na „bardzo dobrze" egzamin 
z Wielkiej pokojowej pracy — 
Nowej Hucie.

Leonard Otrębskł

Mfodzaeż dolnośląska  
'w  pracy społecznej

WROCŁAW. — Z zapałem
wy przystąpili ZMP-owcy Dol­
nego Śląska do akcji „Młodzież 
dolnośląska — walczącej Ko­
rei". Już po tygodniu zbiórki Za 
rządy Powiatowe ZMP meldo­
wały o wynikach:

Najlepiej zorganizował akcje 
ZP ZMP w Strzelinie, gdzie mło 
dzież zorganizowana w 560 trój 
kach zebrała już milion złotych.

Młodzież pow. wałbrzyskiego 
zebrała 250.000 zł.

W powiecie bystrzyckim, któ­
rego ZMP-owcy zebrali 73 tys. 
zł, wyróżniła sie młodzież gmi­
ny Ladek-Zdrój, zebrawszy 40 
tys. zł.

ZMP-owcy pow. zgorzeleckie 
go zebrali 300.000 zł.

Młodzież powiatu lwóweckie­
go zebrała 60.000 zł, pow. oław­
skiego — 64 tys. zł. Jeleniej Gó­
ry miasta i powiatu — 95.000 zł.

W zbiórce wszedzie przoduje 
aktyw ZMP-owski.

KOLEDZY Z OŁAWY 
NA ODBUDOWE STOLICY 
OŁAWA. — W ślad za kole­

gami Fabryki Papieru i Odlew­
ni, przystąpili do podejmowa­
nia zobowiązań produkcyjnych 
ZMP-owcy z Centrali Handlo­
wej Przemysłu Chemicznego 
Oddział w Jelczu. Kol. kol. Zyg 
munt Kamiński i Mieczysław 
Blicher zobowiązali sie usunąć 
do 1 grudnia br. wszelkie za­
ległości i niedociągnięcia w ta­
borze samochodowym i prze­
prowadzić wyładunek wagonów 
poza godzinami pracy. Przynie­
sie to około 60 tys. złotych osz­
czędności, przeznaczonych na 
odbudowę Warszawy.

Za tymi zobowiązaniami po- 
„Jy następne. Kol. Bogdan Le­
wandowski zobowiązał sie ofia­
rować do końca br. 10 procent 
swoich poborów na odbudowe 
Warszawy, a kol. Maria Czuj 
założyć do 1 grudnia br. koło 
Ligi Kobiet przy Spółdzielni 
Produkcyjnej w Minkowicach 
Oławskich.

ZMP-OWCY Z BRZEGU 
BUDUJĄ ŚWIETLICE 
W KOSCIESZYCACH 

BRZEG. (J-m) — Koło szkol 
ne ZMP przy 11-letniej Szkole 
Ogólnokształcącej podjęło zobo­
wiązanie przebudowania i ude­
korowania świetlicy domu ludo 
wego w Kościeszycach. Czyn 
ten ZMP-owcy z Brzegu pod­
jęli w ramach nawiązania współ 
pracy miasta z wsią.

Projekt przebudowy przewi­
duje powiększenie i wyremon­
towanie świetlicy oraz udeko­
rowanie jej nowymi motywami. 
Koszta materiałów potrzebnych 
do remontu pokryje GRN.

SPEAWA INTERNATU 
W LUBANIU 

LUBAŃ, (słup) — W Luba­
niu istnieje kilka szkół średnich 
zawodowych i ogólnokształcą­
cych. Po rozpoczęciu roku szkol 
nego, palącym stał sie problem 
zorganizowania internatu dla 
młodzieży przybyłej z okolicz-

W latach ubiegłych internat

taki istniał w Lubaniu, jednak­
że na skutek niedopatrzenia 
kierownictwa, został w ciągu ' 
lata do tego stopnia zaniedba­
ny, że bez gruntownego remon­
tu nie nadaje się do użytku.

Władze Lubania winny po- , 
traktować zagadnienie zapewnie 
nia warunków mieszkalnych 
kształcącej się młodzieży jako 
wyjątkowo pilne i niezwłocznie 
doprowadzić internat do stanu 
używalności,

SZKOLNE HUFCE SP 
PRACUJĄ NA KRZYKACH 
WROCŁAW. (Bb) — Junacz- 

ki i junacy szkolnych hufców 
SP przy wrocławskich szkołach 
ogólnokształcących biorą udział
— w ramach prac społecznych
— w robotach niwelacyjnych 
na terenie nowego szpitala na 
Krzykach. Najlepiej spisała się 
młodzież IV Szkoły Ogólno­
kształcącej.

Między poszczególnymi grupa 
mi junaczek i junaków wywią­
zało się współzawodnictwo, w 
którym pierwsze miejsce zdoby 
ła piątka patrolowego — pry­
musa kl. Xb, G. Kierpiczowa.
W skład zwycięskiej piątki 
wchodzą junacy: Abramowicz, 
Włakowicz, Hora i starszy ju­
nak Brożyniak.

Wyróżniający się w pracy ju­
nacy zostaną zaproszeni w na- 
grodę na uroczystość otwarci* 
szpitala.

Z PRACY KOŁA ZMP 
W OŁAWIE 

OŁAWA. (Jed) — Koło Zwiąż 
ku Młodzieży Polskiej przy 
Szkole Ogólnokształcącej stop­
nia licealnego, liczące 92 człon­
ków zorganizowało przy sze­
ściu kołach klasowych kółko sa 
mokształceniowe. w którym ucx 
niowie powtarzaią przerobiony 
w klasie materiał i uzupełniają 
swe wiadomości.

Przewodniczący Zarządu 
Szkolnego ZMP, pragnąc pod­
nieść poziom Ideologiczny człon 
ków koła, kładzie specjalny n» 
cisk na rozwój czytelnictwa 
wśród młodzieży. DzięSd tem®
1 na tym odcinku praca nie le­
ży odłogiem.

„O p o w ie m y  braciom o waszym tyciu 
aby im dodać otuchy w walce”

Rozmowa z młodzieżq murzyńską

jMasz feUeton

Zacznijmy od początku
wszystkie egzaminy odkładają, 
na ostatnią chwilę, przez cały 
rok mało albo prawie wcale się 
nie uczą i potem, to ciągu kilku 
tygodni chcą nadrobić stracone 
miesiące.

Takich studentów łatwo jest 
odróżnić od innych. W ciągu 
roku mają dużo czasu. Można 
ich częściej spotkać na ulicy i 
w kinie, niż w sali wykładowej. 
A pod koniec roku wyróżniają 
się niewyspanym, błędnym spoj­
rzeniem. Forsowna praca w 
ciągu kilku tygodni zwykle za­
wodzi. Gdyby to, na co prze­
znacza się rok, można było wy­
konać w ciągu kilku tygodni, 
to studia trwałyby znacznie 
krócej niż trwają. Więc jednak 
nie można.

Wniosek prosty — trzeba za­
cząć uczyć się już na początku

Jeszcze jedno. Jest wielu ta­
kich, którzy do tego wniosku 
dochodzą dopiero na wiosnę, 
albo na początku lata i obie­
cują sobie w następnym roku
— pamiętać o tej dewizie. Tym, 
którzy obiecywali i zapomnieli
— przypominamy. Zacznijmy 
od początku.

K rótką przerwę w czasie 
zwiedzania Wrocławia 
przez młodzieżowy ze­

spół murzyński — wykorzy­
stujemy na przeprowadzenie 
rozmów z wielkim poetą Afry 
ki, Keitą Fodebą i jego kole­
gami studentami Keitą Mo- 
mo, Taravaly Naby i Bokoum 
Hady.

Na wstępie pytamy o wra­
żenia z Polski. Rozmowa z 
miejsca staje się serdeczna.

— Podziwialiśmy Katowice, 
Kraków, Łódź, Warszawę — 
mówi Keita Fodeba. — Ze 
wzruszeniem żegnaliśmy ru­
chliwą, robotniczą Łódź i pod­
noszącą się z ruin socjalistycz 
ną Warszawę. Przez okres 
3 lat planu gospodarczego 
Warszawa zabliźniła rany i 
rośnie ambitnie w górę, dzię­
ki ofiarnej i pełnej zapału 
pracy robotnika. My w ciągu 
300 lat niczego nie zbudowa­
liśmy, niczego nie zdobyli­
śmy dla gnębionych w nie­
woli narodów kolonialnych 
Afryki.

Keita Momo dodaje z ża-

— Narody kolonialne, uci­
skane przez imperialistów ka­
pitalistycznych, żyją w feuda- 
liźmie. Kraj nasz nieuprze- 
mysłowiony. Ludność utrzy­
muje się z uprawy ryżu. Więk 
szość naszej młodzieży nie 
wie nawet o tym, że w in­
nych krajach wszyscy są rów­
ni i wolni, chodzą do szkół, 
uczą się, wybierają sobie za­
wód. W interesie kapitalistów 
leży trzymanie narodów kolo­
nialnych w ciemnocie.

Wielki poeta murzyński, 
Keita Fodeba przytacza przy­
kład ze swego życia:

— Własnym wysiłkiem, po­
konując wielkie trudności, zdo 
byłem miejsce w szkole peda­
gogicznej. Ale po ukończeniu 
jej w 1946 r. nie otrzymałem 
dyplomu. Dyplomy naukowe 
są tylko dla białych; dla Mu­
rzynów ich nie ma — oto za­
sada panów kolonialnych. Pod

płaszczykiem obrony tzw. cy­
wilizacji zachodu, imperiali­
ści anglo - amerykańscy chcą 
rozpętać nową pożogę wojen­
ną — mówi z oburzeniem po­
eta Afryki. — Obrońcy cy­
wilizacji?! Dzikie lasy Afry­
ki mają w sobie więcej cywi­
lizacji, niż gangsterzy bomby 
atomowej w Ameryka- 

— Jesteście silni, bo jeste­
ście wolni — akcentuje moc­
no Taravaly Naby. — Odbu­
dowujecie swój kraj, podnosi­
cie go szybko z ruin. Tylko 
ustrój socjalistyczny czyni z 
ludzi olbrzymów, którzy wy­
przedzają czas, realizując swo 
je wielkie zadania — odbudo­

wę, zaprowadzenie dobrobytu, 
podniesienie na najwyższy 
poziom kulturalny całych 
rzesz, wszystkich ludzi pracy.

Młodzi Murzyni opowiadają 
ze wzruszeniem o bezpośred­
nim i szczerym, wypływają­
cym z serca, prawdziwie ro­
botniczym podejściu Polaków 
do nich.

— Gdy wrócę z Polski — 
mówi Keita Fodeba — opo­
wiem naszym braciom o wa­
szych osiągnięciach i zdoby­
czach, by dodać im otuchy w

Na pożegnanie dziękujemy 
serdecznie za przekazane nam 
dla narodu polskiego gorące 
pozdrowienia od ludów kolo­
nialnych Afryki. W. J.

ProbSem n ie ro zs trzyg m ęty

Odzie mieszkać?
Zaczęła się już nauką w 

szkołach średnich ogól­
nokształcących i zawo­

dowych. Znowu jak co roku 
przyjechało do Wrocławia ty­
siące młodzieży. Z każdym 
dniem coraz więcej studen­
tów przybywa do naszego mia 
sta. Muszą oni. oczywiście, 
gdzieś mieszkać.

Są bursy i internaty, są do­
my akademickie. Państwo 
przeznacza olbrzymie sumy na 
rozbudowę tych domów. Nie 
zaspakaja to jednak potrzeb 
dziesiątek tysięcy młodzieży, 
gdyż znacznie, prędzej rozbu­
dowują się szkoły, i coraz 
więcej kształci się w nich 
młodzieży.

Wymagania uczących się są 
zwykle minimalne. Wystarczy 
mały pokoik z łóżkiem, sto­
łem i krzesłem. Dużo jest we 
Wrocławiu mieszkań, których 
właściciele mogliby odnająć 
taki kącić dla studenta. Mo­
gliby — lecz tego nie czynią. 
I dlatego znalezienie we Wro 
cławiu pokoju jest proble-

MŁODZIE* CIEPLICKA 
PRZY PRACACH 
SPOŁECZNYCH 

CIEPLICE. (Teb) — 20 wrze­
śnia uczniowie klasy IX Szkoły 
Ogólnokształcącej w Cieplicach 
odbyli dniówkę SP, pracując na 
terenach Ośrodka Szkoleniowe- i 
go ZS „Ogniwo". Robotami kie­
rował komendant hufca szkol­
nego SP, ob. Czesnakowicz.

W ciągu 6 godzin 2 drużyny mę 
skie i jedna żeńska oczyściły, 
przekopały względnie zniwelo­
wały ponad 1.000 m kwadr, te­
renów, przeznaczonych pod 
przyszłe boiska. Na czoło wybi­
ła się drużyna żeńska ob. Kry­
styny Kalisiak.

Wyniki pracy świadczą, że 
młodzież Cieplic rozumie zada­
nia, jakie Państwo Ludowe sta-* 1 
wia przed nia w dobie realiza­
cji Planu Sześcioletniego.

W JELENIEJ GÓRZE 
DYSCYPLINA NAUKI 

TROSKA SAMORZĄDU 
SZKOLNEGO 

JELENIA GÓRA. (Bron)
Przy miejscowej Szkole Ogól­
nokształcącej rozpoczął pracę

Pierwsze zebranie samorządu 
było poświęcone opracowaniu 
planu pracy na pierwszy kwar­
tał bieżącego roku szKolnego. 
Najważniejszym zagadnieniem 
jest sprawa dyscypliny w nau­
ce. W celu zlikwidowania stop­
ni niedostatecznych będzie zor­
ganizowana pomoc koleżeńska. 
Każdy dobry uczeń będzie opie­
kował się uczniem słabszym 
i będzie podciągał go w . nauce.

Pian pracy zespołu świetlico­
wego szkoły przewiduje kilka 
wyjazdów do gospodarstw spół 
dzielczych z występami artysty­
cznymi. Będą również urządza­
ne występy na odbudowę War-

W ł̂aiach ubiegłych Szkoła 
Ogólnokształcąca zajęła pierw­
sze miejsce we współzawodme 
twie międzyszkolnym oraz wy- j 
kazała się największą sumą ze­
brana na odbudowe stolicy. Do 
zadań szkolnego koła TPPR na 
leżv organizowanie porankow i 
na nailepsze filmy radzieckie. j 

Zapał, z jakim uczniowie szko 
ły urzystąpili do pracy, pozwala 
przypuszczać, że plan będzie wy 
konany w 100 proc.

WZAJEMNA POMOC 
LUBAŃSKICH SZKÓŁ 

LUBAŃ. (AZ) Pomiędzy szkU ; 
łarai: Państwowym Technikum 
Administracyjno - Gospodar­
czym a Publiczną Średnią Szko- ] 
łą Zawodową w Lubaniu — i 
istnieje ścisła współpraca. Ucz­
niowie Szkoły Zawodowej pra- i 
cowali bezpłatnie przy założe­
niu instalacji elektrycznej, wy- ; 
konując wszelkie prace ślusar- ■ 
sko - mechaniczne, jak klamki 
do drzwi, zawiasy, zamki i klu­
cze dla nowozorganizowanego i 
Technikum, zaoszczędzając tym j 
samym Państwu duże sumy pie

Chcąc odwzajemnić się swoim 
kolegom ze Szkoły Zawodowej 
za okazana pomoc przy remon­
cie budynku — uczniowie Tech 
nikum w godzinach, poza lek­
cjami szkolnymi zniwelowali 
boisko do gier sportowych, 
umożliwiając korzystanie z me­
go uczniom Szkoły Zawodowej, ! 
która nie posiada własnego 
hoiska, ani sali gimnastycznej.

Nadmienić należy, że. dyrek­
cja Technikum umożliwiła ucz­
niom Szkoły Zawodowej korzy­
stanie z pomocy naukowych 
i pracowni fizyko - chemicznej. 
Dyrektorzy obu szkół ob. ob. 
Lubieński i Jasiak — należycie 
wychowują młodzież w duchu 
wzajemnej współpracy na polu 
•naukowym i społecznym.

rt9tr. 4 S Ł O W O

mem trudnym do rozstrzygnij

Jest jeszcze drugi aspekt 
tego zagadnienia. Często by­
wa, że zdecydowawszy się na 
wynajęcie pokoju, właściciel 
mieszkania nie wie, ile zań 
zażądać. Słyszeliśmy już o po 
koikach na poddaszu z ko­
mornym po 3, 4, 5 tys. zł mie 
sięczńie!

— Owszem pokój jest — 
mówi studentowi właścicielka 
.mieszkania. — Kosztuje 3 tys. 
miesięcznie plus korepetycje 
dla córeczki z matematyki, fi­
zyki i polskiego. I po takim 
„dobrodziejstwie" prowadzi 
kandydata na sublokatora
gdzieś do przewiewnej klitki

Liczni wrocławianie rozu­
mieją, że wynajęcie mieszka­
nia studentowi jest czynem
społecznym, że nie wypada 
zdzierać po 3 tys. za niepo­
trzebny często pokój — od
studenta, otrzymującego nie­
wiele wyższe stypendium.
Trzeba iednak, by zrozumieli
to wszyscy.

rzed kilku laty aktualne
/ było we Wrocławiu, a 

może i w całej Polsce ta­
icie powiedzonko: „Jeśli nie
masz żarówki, świeć przykła­
dem". Dzisiaj do przeszłości 
należa; już czasy kiedy bralc 
było żarówek. Ale przykładem 
trzeba świecić. Chodzi nam o 
sprawy nauki. Zaczyna się no- 
ivy rok akademicki, rozpoczyna 
'się nauka w szkołach zawodo-

Niewątpliwie na każdym wy­
dziale, w każdej uczelni i na 
fcażdym studium będzie dość 
•pracy, potrzebny będzie duży 
wysiłek ze strony uczniów i 
studentów, aby należycie opa­
nować przewidziany progra­
mem materiał, aby pomyślnie 
zdać wszystkie egzaminy i 
przejść na następny, wyższy 
rok.

W chwili rozpoczęcia zajęć 
W zakładach naukowych, każdy 
ma równe szanse, przed wszyst­
kimi słuchaczami danego wy­
działu stoją te same zadania i 
ten sam czas do dyspozycji.

Na końcu roku sytuacja jest 
inna. Są tacy, którzy przedter­
minowo albo o czasie zdali ry­
gory, ale są i tacy, którzy
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Szczypce
Zbyt wiele jest narzekań na 

Szczypce konduktorów tramwa 
Sowych. Z narzekań wynika, 
że nie zawsze uwzględnia się 
interes pasażera. Jeśli ktoś po 
raz drugi jedzie tramwajem 
rano, o godz. 9.20, to bez­
myślnością jest przecinać mu 
^powrót", skoro jest jeszcze 
Wolny przejazd dodatkowy. 
ITakie „dziurkowanie" szkodzi 
Interesom pasażera.

Załoga konduktorska musi 
jttiedzieć, że szczypce mogą 
pracować tylko zgodnie z in­
teresem jadącego tramwajem. 
Interes pasażera musi być in­
teresem tramwajów. Pracow­
nik komunikacji miejskiej,
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Młodzieżowy Dom Kultury
otw arty będzie już jutro

5 milionów zł kredytu prze­
znaczyła Rada Ministrów r.a 
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Wrocławianie w  Planie 6-letnim 
G inter N ieszporek

Wśród wieloosobowej załogi 
wrocławskiej' Centrali Złomu, 
na czoło wysuwa się postać 
ob. Gintera Nieszporka. Pra­
cuje on w Centrali od 1946 r. 
jako mechanik w dziale tech­
nicznym, a obecnie pełni fun­
kcję głównego konserwatora 
agregatów.

Z e  w z g lę d u  na p o g o d ę

Akcja rozdziału ziemniaków
kończy się 15 października

w m m ,
Ambasada Czechosłowacji

dziękuje  O p erze  W ro c ław sk ie j

Główna Centrala Złomu w 
Katowicach pósiada dotąd tyl­
ko dwóch racjonalizatorów —. 
ob. Nieszporka we Wrocławiu 
i ob. Sobolewskiego w Warsza.

Pierwszy racjonalizator pro­
dukcji Wrocławskiej Zbiorni­
cy Złomu został nagrodzony; 
wysoką premią pieniężna. 
 ______________  (Ulik)
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